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Dzięki „Pierwszej Szychcie" duża grupa osób zdobyła zawód i pracę

Ten pomysł się sprawdził
Bogumiła Hrapkowicz

Życzę wszystkim beneficjan-
tom, żeby „Pierwsza Szychta"
stała się dla nich codzienną
szychtą - mówiła podczas
marcowej konferencji, zamy-
kającej realizację projektu
pod tą nazwą, Ewa Pytasz, dy-
rektor katowickiego Ośrodka
Kształcenia Samorządu Tery-
torialnego im. W. Pańki w Ka-
towicach.

Katowicki ośrodek Fundacji
Rozwoju Demokracji Lokalnej
był jednym z partnerów w tym
unikatowym projekcie, który
urodził się w Izbie Rzemieślni-
czej oraz Małej i Średniej Przed-
siębiorczości w Katowicach.
Uczestniczyli w nim także Wo-
jewódzki Urząd Pracy w Katowi-
cach oraz Region Sląsko-Dą-
browski NSZZ „Solidarność"
w Katowicach.

Projekt już w przedbiegach
uzyskał wysoką ocenę komisji
przyznającej środki finansowe
w ramach Inicjatywy Wspólno-
towej EOUAL. Znalazł się na 13.
miejscu listy rankingowej obej-
mującej 425 wniosków dotyczą-
cych ułatwiania wejścia lub po-
wrotu na rynek pracy osobom
długotrwale bezrobotnym, ma-
jącym z różnych powodów trud-
ności ze znalezieniem zatrud-
nienia.

Tylko 37 projektów z tej listy
otrzymało dofinansowanie.
Wyniki konkursu ogłoszono
w listopadzie 2004 r.

Kilka pierwszych miesięcy
poświęcono na przygotowania
organizacyjne i zbudowanie
partnerstwa. W grudniu 2005 r.
zaczęto ten najważniejszy etap
działań - szkolenia bezrobot-
nych.

Według wstępnych założeń
miało w nich wziąć udział 150
osób, w tym 90 kobiet. W rze-
czywistości w trzech kolejnych
edycjach uczestniczyło ponad
170 osób, w tym 103 kobiety, bo
to do nich w pierwszej kolej-
ności, ale także do innych, dłu-

gotrwale bezrobotnych osób,
był skierowany projekt.

A jego niezwykłość polegała
m.in. na tym, że po raz pierw-
szy zdecydowano się zastoso-
wać rzemieślniczy system
kształcenia zawodowego wo-
bec osób dorosłych i to w róż-
nym wieku, bo najstarszy
uczestnik miał ponad 50 lat.

„Normalnie" nauka zawodu
w zakładzie rzemieślniczym
trwa dwa, trzy lata. W tym cza-
sie uczeń zdobywa wiedzę
ogólną i teoretyczną w zawo-
dówce, w zakładzie odbywa
praktyki, potem przystępuje
do egzaminu czeladniczego.
W przypadku „Pierwszej
Szychty" okres nauki został
skrócony do kilku miesięcy.
Uczestnicy zakwalifikowani
do projektu musieli „zaliczyć"
80 godzin szkolenia przygoto-
wującego ich do wejścia na ry-
nek pracy, następnie 264 go-
dziny teoretycznych wykła-
dów (odbywały się przez jeden
dzień w tygodniu) oraz 800 go-
dzin praktyki u rzemieślników.
Potem mogli przystąpić do eg-
zaminu czeladniczego.

Jedną z osób, które uczest-
niczyły w drugiej edycji szko-
leń - trwającej od kwietnia
do października ubiegłego
roku - jest Liwia Ullmann
z Mysłowic.

- Jako absolwentka liceum
ogólnokształcącego, nie mo-
głam dostać żadnej pracy, więc
postanowiłam zdobyć j akiś do-
bry zawód. Wybrałam fizjote-
rapię w Studium Policealnym
„Profesja", ale nie było mi ła-
two, bo tam trzeba płacić
za naukę. Cały czas szukałam
więc jakiegoś płatnego zajęcia
i któregoś dnia w urzędzie
pracy zobaczyłam informację
o projekcie „Pierwsza Szychta".
Proponowano m.in. naukę fry-
zjerstwa, które zawsze mi się
podobało. I postanowiłam
spróbować. Miałam ogromne
szczęście, bo teorię fryzjerstwa
wykładała nam utytułowana

mistrzyni, pani Małgorzata
Ditrich. A na praktyczną naukę
zawodu zostałam skierowana
do salonu pana Józefa
Dreinerta, który jest bardzo
sławny, zasiada we władzach
światowych organizacji fryzjer-
skich, jest międzynarodowym
sędzią i trenerem naszej fry-
zjerskiej kadry narodowej.
A przy tym jest bardzo życzli-
wym i wyrozumiałym człowie-
kiem - chwali swojego szefa
pani Liwia.

Jest bardzo zadowolona, bo
dzięki „Pierwszej Szychcie"
wszystko w jej życiu zaczęło się
sensownie układać. W krótkim
czasie zdobyła aż dwa zawo-
dowe dyplomy. W paździer-
niku skończyła naukę fryzjer-
stwa, zdała egzamin i uzyskała
dyplom czeladnika. A w stycz-
niu tego roku uzyskała dyplom
specjalisty fizjoterapii, bo rów-
nocześnie kontynuowała
naukę w studium „Profesja".

- To się zawsze przyda,
na razie choćby po to, żeby
zrobić masaż domownikom -
śmieje się posiadaczka dwóch
dyplomów.

I kto wie czy już nie myśli
chwilami o kolejnym, bo Józef
Dreinert, nie ukrywa, że ma
wobec niej pewne plany.

- Zdecydowałem się wziąć
udział w projekcie „Pierwsza
Szychta", bo chciałem zbadać,
jak w tym naszym tradycyjnym
systemie kształcenia rzemieśl-
niczego sprawdzają się dorośli.
Dotychczas zawsze miałem
uczniów po szkole podstawo-
wej czy po gimnazjum. A doro-
śli wymagają innego traktowa-
nia. Ale każdy, kto się uczy za-
wodu od zera, musi znać swoje
miejsce w szeregu. Przyjąłem
dwie osoby. I jednej z nich,
właśnie pani Liwii, zapropono-
wałem, żeby została w moim
salonie na półrocznym stażu,
który skończy się w maju. A że
dziewczyna nieźle sobie radzi
i podoba mi się jej podejście
do obowiązków, więc jeśli bę-
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Inni biorą z nas przykład

Michał Wójcik, dyrektor Izby
Rzemieślniczej oraz Małej i Średniej
Przedsiębiorczości w Katowicach

„Pierwsza Szychta" została
uznana za jeden z 12
najlepszych projektów
spośród 107 realizowanych
w Polsce w ramach EQUAL.
Sprawdziła się w praktyce
i może być wykorzystywana
w różnych wariantach nie
tylko w naszym regionie.
Co prawda nie będzie już
kolejnej, trzeciej edycji
programu EQUAL,
ale można ten projekt
powielać, korzystając
z możliwości dofinansowania

jakie daje Program
Operacyjny Kapitał Ludzki.
Sami złożyliśmy już w sumie
10 projektów z wnioskami
0 dofinansowanie
do Wojewódzkiego Urzędu
Pracy w Katowicach
1 do Urzędu Marszałkowskie-
go. Chcemy realizować te
projekty na terenach
wiejskich, żeby umożliwić
rolnikom zdobycie drugiego
zawodu rzemieślniczego.
Organizujemy też po całej
Polsce seminaria dla

samorządów lokalnych
i organizacji rolniczych, które
chcą wykorzystać
mechanizm zastosowany
w „Pierwszej Szychcie"
do realizacji podobnych
projektów na swoim
terenie. (not.ł)h)
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dzie chciała zostać w firmi, to
ją zatrudnię na stałe - mówi Jó-
zef Dreinert.

Mistrz niedawno wrócił
z Fryzjerskich Mistrzostw
Świata w Chicago, gdzie był ju-
rorem, a teraz przymierza się
do poszerzenia działalności
swojego salonu w Katowicach
Ochojcuousługikosmetyczne.
I chce, żeby pani Liwia zdobyła
umiejętności również w tym
kierunku. Dziewczyna jest
szczęśliwa i stara się nie zmar-
nować szansy, jaką zyskała
dzięki „Pierwszej Szychcie".

Oczywiście nie ona jedna.
Mężczyzna, który uczył się za-
wodu u Józefa Dreinerta, też
już znalazł pracę w Rybniku.
I większość osób, które uczest-
niczyły w projekcie ma już
pracę, albo odbywa staże - czę-
sto u tych samych rzemieślni-
ków, u których zdobywały za-
wodowe szlify.

Wojewódzki Urząd Pracy
przeprowadził badania ankie-
towe wśród uczestników pro-
jektu, po trzech miesiącach
od zakończenia zajęć (objął
nimi 108 osób, nie uwzględnia-
jąc jeszcze ostatniej edycji).
Okazało się, że tzw. efektyw-
ność szkoleń sięga 70 procent,

Liwia Ullmann bacznie się przygląda, jak nad fryzurą
klientki pracuje mistrz - Józef Dreinert

to znaczy, że taki odsetek
uczestników w ich wyniku
zdobywa pracę. Z kolei 90 pro-
cent tych, którzy już pracują
znalazło zatrudnienie właśnie
w tych zawodach, w których
się kształcili, takich jak: fryzjer,
rzeźnik-wędliniarz, piekarz,

cukiernik, kucharz, lakiernik
samochodowy, murarz, tech-
nolog robót wykończenio-
wych, instalator sanitarny,
elektromechanik urządzeń
chłodniczych, sprzedawca.
A są to zawody poszukiwane
na rynku pracy.
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